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„W  Polsce rozgrywa się przyszłość 
Europy”  —  takie zdanie usłyszałem z 
ust jednego z przyjaciół mojej Ojczyz­
ny. Wiem, że mówiąc to nie miał na 
celu tzw. „pocieszania bliźniego”  Przy­
jaciel ów wydaje mi się przekonany o 
słuszności swojego zdania. Nie wiem na-

• tomiast, czy rzeczywiście u nas „tłoczy 
się z ludzi” , jak z winnych gron, wino 
przyszłości. Nie wiem, jaka jest przysz­
łość Europy. Wiem tylko tyle że to, co
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nakładają na społeczeństwo możni tego 
świata. Polska nie pozwala Europie za­
snąć w fałszywym pokoju. Stojąc wo­
bec prawdy o człowieku, Polska samym 
swoim istnieniem, takim a nie innym, 
przypomina wszystkim, że wolność jest 
droższa niż życie.

(...) Każdy poród jest bolesny i zaw­
sze znaczy się krwią. Poczęcie „nowe­
go”  miało miejsce u zarania historii pol-
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może król (...) nie narodzi się naród ze 
słowa, co karci ciało i krew, narodzi się 
z miecza, mego miecza, który przetnie 
w połowie Twe słowa, narodzi się z 
krwi rozlanej”  Odpowiada mu Biskup 
Stanisław: „Słowo nie nawróciło — na­
wróci krew” .

(...) Słaby jest naród, jeżeli jego świa­
domość jest tylko świadomością miecza, 
któremu stawia opór słowo. Naród

1 SŁOWO i MIECZ'
ma być jutro, musi być kształtowanej 
już dzisiaj. Co w Europie czyni się dzi- * 

^aaj dla jutra Niewątpliwie, jest w niej 
Pvielu dobrych i świętych ludzi, ale jest 
też bardzo wiele osób zaaferowanych 
wyłącznie krzątaniną produkcyjną, któ­
re nie dostrzegają piękna, prawdy i mo­
ralnego dobra.

Więc to miał na myśli mój przyjaciel, 
kiedy mówił, że przyszłość Europy roz­
grywa się w Polsce ? Wydaje mi się, że 
zafascynował go fakt, iż w Polsce całe 
społeczeństwo, a nie tylko jednostki, sta­
nęło świadomie wobec prawdy o czło­
wieku i jego moralnym dobru. Tak wez­
wane, musi ono teraz uporać się właś­
nie z tym, do czego i przez co zostało 
wezwane. Wobec wiary —  taka sytuacja 
jest łaską, ale bez niej —  może stać się 
nieszczęściem.

Myślę, że jeśli mój przyjaciel ma ra­
cję, to w tym znaczeniu, że od 200 lat 
sytuacja Polski nie pozwala Europie za­
paść się w wygodny fotel i rozkoszować 
się dymem cygara, lecz ciągle zmusza 
ją do szukania innych rozwiązań dla 
ważnych problemów aniżeli te, które

skiego narodu. Wtedy, kiedy biskup kra­
kowski św. Stanisław, broniąc moralnej 
prawdy człowieka, powiedział: „Non ti- 
bi licet”  królowi Bolesławowi, który dla 
wyraźnych celów swojej polityki nie 
przejmował się tym, kim jest człowiek. 
Dziewięć wieków nabrzmiewała i nadal 
jeszcze nabrzmiewa w świadomości na­
rodu polskiego sprawa Stanisława oraz 
nierozdzielna od niej sprawa Bolesława. 
Sw. Stanisław wchodził w serce, w świa­
domość Polaków przez wieki, wchodził 
w nią modlitwą, pieśnią, obrazem, rzeź­
bą na ołtarzach wielu kościołów. Bis­
kup krakowski stawał się cząstką toż­
samości Polaków. Także dziś niemal 
wszyscy, często także i ci, dla których 
św. Stanisław jest tylko Stanisławem, 
swoim sposobem istnienia z nim się utoż­
samiają. „Był człowiek”  —  pisał Karol 
Wojtyła w poemacie „Stanisław”  „Był 
człowiek w którym moja ziemia ujrzała, 
że jest związana z niebem. Był taki 
człowiek, byli ludzie (...) i ciągle tacy są 
(...) Poprzez nich ziemia widzi siebie w 
sakramencie nowego istnienia. Jest Oj­
czyzna : bowiem w niej dom Ojca się 
poczyna, z niej się rodzi” .

Pisze dalej Karol Wojtyła: „Myślał

mocny objawia się świadomością słowa. 
Kiedy zaś objawia się świadomością sło­
wa, Kiedy zaś objawia się świadomoś­
cią słowa, przeciętego przez miecz i 
dzielnie w niej trwa, jest narodem bar­
dzo mocnym. Właśnie taki naród ma 
przed sobą przyszłość. Przyszłość świa­
ta stanowi nowy, odmieniony człowiek. 
Tam, gdzie się on rodzi, najpierw sły­
chać krzyk bólu i widać krew, dopie­
ro potem dolatuje wołanie, oznajmiają­
ce, że odnowiło się oblicze ziemi. Tam 
natomiast, gdzie odrzuca się cierpienie, 
jest już tylko przeszłość, _w jaką rozpa­
da się teraźniejsza chwila, zamknięta w 
małej sytuacji wygody. Tylko dni pas­
chalnego cierpienia prowadzą do niedzie­
li Zmartwychwstania.

Gdybym zatem chciał odpowiedzieć na 
pytanie, czy w jakimś kraju, obojętnie 
którym, rodzi się przyszłość Europy, Sta­
rałbym się zrozumieć, czy dni łudzi tego 
kraju są dniami paschalnego cierpienia, 
prowadzącymi do poranku nowego ży­
cia, czy też są one jedynie zatrzymaniem 
się w przyziemnej wygodzie ?

Czy o tym myślał mój przyjaciel ?

Stanisław GRYGIEL



IOTR Apostoł był prostym ryba­
kiem. Jego mentalność formo­
wały codzienne i wieloletnie re­

zultaty w łowieniu ryb. Sieć pełna ryb 
balsamowała zmęczenie j nucony psalm ob­
jawiał radość męskiego serca. Sieć pusta 
i podarta po prostu źliła, a krzaczaste 
brwi bynajmniej nie wyrażały natchnione­
go skupienia. Rybak znad Genezaret —  
Piotr —  Pierwszy odpowiedzialny za Koś­
ciół Wspólnotę został ogarnięty wszech­
mocą Boskiego Serca, powołany i wybra­
ny, napełniony Duchem Pocieszycielem. 
On to głosi nam dzisiaj swe drugie ka­
zanie.

Ileż uroku, mocy, autentyzmu i słusz­
ności mają jego dobitne słowa : „Zapar­
liście się Świętego, a wyprosiliście ułas­
kawienie dla zabójcy”  Dz 3,14 (przecież 
Barabasz musiał wtedy też przebywać w 
okolicach Jerozolimy I) i „Wydaliście Je­
zusa i zaparliście się Co przed Piłatem, 
a swoi Go zdradzili!). Piotr wyprowadza 
wniosek bez asekuranckich zastrzeżeń t 
„Zabiliście Dawcę życia”  I Dz 3,14. Po

„Zabiliście Dawcę Życia 
ale Bóg Go wskrzesił 

z martwych”
Dz 3,14-15

pierwszym kazaniu Apostoła Piotra słu­
chaczy przejął strach. P y ta li: „Co mamy 
czynić, bracia”  Dz 2,37. Rozwiązanie by­
ło podane równie kanciasto, a słusznie: 
„Ratujcie się z tego przewrotnego poko­
lenia I”  Dz 2,40. „Pokutujcie i nawróćcie 
się aby grzechy wasze zostały zgładzone”  
Dz 3,19. Oj tak, i nawróciło się po pierw­
szym kazaniu trzy tysiące mężczyzn, a po 
drugim —  aż pięć tysięcy I

Zdecydowanie, siła, jasność, jednoznacz­
ność Apostoła Piotra była jednak świa­
dectwem prawdzie o wiele bardziej zasad­
niczej t zabity Dawca życia został wskrze­
szony przez Pana Boga I Niepodobna, aby

śmierć nad Nim mogła zapanować. Piotr 
nader wyraźnie miał przed oczami owe t 
„Pokój wam” . Osłupiały sam oglądał ra­
ny na rękach i nogach Dawcy życia. W i­
dział Tomasza u nóg Jezusa Zmartwych­
wstałego. Szczególnie głęboko wcięły się 
w jego myśl słowa prośby Jezusa po 
zmartwychwstaniu t „Macie tu coś do zje­
dzenia ?”  Łk 24,41. Po wielu latach o- 
powie Łukaszowi, że podali Mu —  oni 
Rybacy Apostołowie —  kawałek pieczo­
nej ryby (Łk 24,42). Realizm doświad­
czonego rybaka potrafił zmieścić najwięcej 
przekonania. Dawca Życia —  Jezus Chry­
stus żyje I Żyje —  to raz. Żyje, kocha i 
przebacza —  to coś zdecydowanie wię­
cej.

Umiłowany Jan —  mistrz kontemplacją^ 
—  wyrazi to równie jasno, choć m nią^P 
zrębiście s „Jeśliby ktoś nawet zgrzeszył, 
mamy Rzecznika wobec Ojca, Jezusa Chry­
stusa Sprawiedliwego”  I J 2,1. Dawca ży­
cia, ukrzyżowany stał się przez swe zmart­
wychwstanie „Ofiarą przebłagalną za na­
sze grzechy... za grzechy całego świata”
I J 2,2.

Jan doda jeszcze konkretne wskazanie 
jak można „znać”  Jezusa. Jest to o tyle 
ważne, że dotyczy wszystkich chrześcijan 
wszystkich czasów i kontynentów. „Po tym 
poznajemy, że Go znamy, jeśli zachowuje­
my Jego przykazania”  I J 2,3.

Czy dotrze do naszej —  jakże jeszcze 
tylko starotestamentalnej mentalności — 
pojęcie „przykazania”  szerszego niż De­
kalog ? Chodzi o „przykazanie miłości” . 
Chodzi też i o inne przykazanie : „Bierz­
cie i jedzcie z tego wszyscy i To jest Cia­
ło moje...”  M t 26,26. To właśnie p rz e ^ ^  
miłość możemy przystąpić do Niego.

Ks. Krystian GAWRON

Jubileusz Kapłański

Dnia 23 kwietnia 1985 roku Ks- MOCZADŁO Alfons S. Chr. obchodzić 
będzie 35 rocznicę święceń kapłańskich.

Najlepsze życzenia obfitości łask Dobrego Pasterza w dalszej dro­
dze życia kapłańskiego.

Składa 
Ks. prał. Zb. Bernacki 

Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji

ABY ZAPRENUMEROWAĆ GŁOS KATOLICKI

Nazwisko i imię:Glos Katolicki

Prenumerata: Kod pocztowy:

Francja
— roczna 150 F
— półroczna 75 F

Zagranica
— roczna 170 F
— półroczna 85 F

Wyrażam pragnienie zaprenumerowania na jeden rok (pół roku) „Głosu Ka­
tolickiego” . Wysyłam

□  czekiem bankowym
□  przekazem wpłaty (mandatem)

sum ę?........................F
(dołączyć przekaz wpłaty do zamówienia)
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W IE R Z Ę  W  B O G A S T W O R Z Y C IE L A ... _

DNA MÓRZ i OCEANÓW

MOTTO =

Ty której berta ląd i morze słucha 
Jedyna moja po Bogu otucha,
O Gwiazdo morska o Święta Dziewico 
Nadziei mojej niebieska kotw ico"...

Ż YJEMY w dobie olbrzymich od­
kryć technicznych, które pomo­
gły człowiekowi dotrzeć w prze­

strzeń kosmiczną, a także w batystafie 
na dno morskie lub oceanu.

Płetwonurkowie w swych kostiumach, 
jpkopatrzeni w aparaty tlenowe, swobo­

dnie poruszają się w przybrzeżnych za­
kątkach dna oceanicznego, dotykając rę­
kami koralowców i przeróżnych tam 
żyjących ryb, olbrzymich żółwi, a tak­
że całej fauny wodnej o wręcz prze­
dziwnych kształtach. Są wśród nich nie­
bezpieczne ośmiornice lub parzące ukwia- 
ły i rozgwiazdy oraz kaleczące jeżowce. 
Bliżej powierzchni całymi stadami pły­
wają wesołe delfiny, które dają się głas­
kać, a wydawane porozumiewawcze od­
głosy przypominają w brzmieniu śmiech.

Groźne rekiny przemykają szybko, ale 
nie atakują.

Widziałam wiele filmów przedstawia­
jących prace płetwonurków jak podpły­
wali do tych dzikich bestii i płynęli ra­
zem z nimi przytrzymując się płetwy ste­
rowej umieszczonej na grzbiecie. Już zu­
pełnie niegroźne, ssaki wodne z rodziny 
waleni dają znać o sobie wytryskując w 
powietrze kolosalne fontanny wody. Swo­

ją ogromną kilkutonową masą ciała mo­
gą przypadkiem przewrócić jakiś mały 
kuter rybacki lub stateczek, bo są one 
z natury bardzo łagodne.

Tuż pod powierzchnią wody żyją naj­
mniejsze rybki zwane drobnicą, pływają 
całymi ławicami: Są to sardynki, szprot- 
ki, śledzie i płastugi. Zbliżając się w 
coraz głębsze warstwy wody kształt cia­
ła ryb ulega zmianie —  staje się bar­
dziej wydłużony up. ryby-piły o bardzo 
wydłużonej paszczy, węże wodne wychy­
lające swe ciało z różnych zakątków 
skał podwodnych. Olbrzymie żółwie też 
upodobały sobie tę warstwę wody, gdzie 
w zagłębieniach skalnych znajdują spo­
kojną kryjówkę. W najgłębszych par­
tiach wody tuż przy dnie żyją ryby o 
wprost nieprawdopodobnym kształcie — 
zupełnie płaskie z płetwami umieszczo­
nymi po bokach spłaszczonego ciała, po­
ruszające nimi ruchem falującym, a za­
kończone długim, cienkim ogonem. Płet­
wonurkowie przy brzegach dna morskie­
go lub oceanicznego posługują się reflek­
torami, żeby rozświedić panujące tam 
ciemności. Tymczasem żyjące tu niewiel­
kie ryby poruszają się swobodnie przy 
pomocy własnego światła, które emanu­
je ich ciało. Światło to jest migoczące, 
i można porównać do świateł pulsują­
cych których my ludzie używamy w mo­
mentach ostrzegawczych. Ręka płetwo­
nurka czasami dotyka jakby kawałka 
kamienia skalnego, który nagle zaczy­
na się poruszać i okazuje się żywym

stworzeniem do złudzenia przypominają­
cy leżący tam płaski kamień.

W tak ochronny kształt i kolor wy­
posażyła natura to zwierzę przed nie­
bezpieczeństwem, które mogłoby go 
spotkać. W mule dna oceanicznego lub 
morskiego zakopują się ryby lub kraby, 
które poruszone ręką człowieka, wypły­
wają ukazując swoje przedziwne ciało. 
Wspaniałe i przeurocze barwy posiada­
ją rozmaite ukwiały, rozgwiazdy, medu­
zy, koralowce i gąbki nie mówiąc już
0 przepięknych muszlach w odcieniach 
różowo-perłowych. Ciało niektórych ryb 
jest wyposażone w nieskończenie piękne 
wzory : cętkowania, nakrapiania, linie 
podłużne, poprzeczne, a to wszystko w 
całej gamie wprost bajecznych kolorów. 
Trzeba też wspomnieć o roślinach mor­
skich, takich jak różnego rodzaju i ty­
pu glony, trawa morska, a także łatwo 
przenosząca się i rozrastająca moczar- 
ka kanadyjska, coś w rodzaju lądowego 
chwastu.

Chcę jednak wrócić do myśli prze­
wodniej. Ktoś pomyślał o kształcie cia­
ła ryb począwszy od warstwy tuż pod 
powierzchnią, aż do samego dna, gdzie 
ciśnienie parcjalne zwiększa się do niez­
liczonej ilości ton i wtedy płaski kształt 
ciała pozwala spokojnie żyć zwierzętom 
właśnie w tej a nie innej głębokości 
wody. Ryby obdarzone światłem roz­
świetlają mrok panujący tuż przy dnie
1 swobodnie poruszają się dając znać 
migotaniem o swojej obecności.

Wniosek stąd tylko jeden, że ktoś 
bardzo mądze pomyślał o porządku ca­
łego świata, nie pozostawiając w za­
pomnieniu nawet tych olbrzymich zbio­
rowisk wód, jakimi są morza i oceany. 
...„K łaniam  się Tobie przedwieczny Boże, 
którego niebo objąć nie może"...

Barbara KOTYLAK
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Genevieve Duboscą ♦
  ♦

Bóg uratował t
mojego spa ♦
Tłumaczył: Ks. Zypunt Zarzycki ^

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Zostaję obudzona w środku nocy przez szalone okrzyki 
jakiegoś mężczyzny, który kołysze płótnem mego namiotu. 
Nie rozumiem ani słowa z tego co do mnie mówi, bo prze­
cież do mnie się to dotyczy. Nie mam wątpliwości. Popa­
trzmy do czego jest podobny. O, la, la, nie jest ładnym 
ładnym mężczyzna w złości! Jego gesty są łatwo zrozumiałe, 
muszę natychmiast zmykać. Siadam na ziemi i bez słowa 
przyglądam mu się z ironicznym uśmiechem, pewna mej 
siły, bo przecież szef policji osobiście dał mi pozwolenie 
rozbicia tutaj namiotu! Przywołany przez krzyki owego czło­
wieka pop prawosławny ma wielkie trudności przekonać go, 
że moja sytuacja jest zupełnie regularna. Wreszcie się uspa­
kaja... Gdy tylko odwrócił się tyłem, pragnę wiedzieć ja­
kim prawem budzi ludzi w środku nocy ? Jest to „obserwa­
tor rządowy”  wyjaśnia mi pop. Utrzymywany na koszt pa­
rafii ma za zadanie pilnować księży i wiernych na terenie 
parafii. Czyny i gesty są zapisane i przekazane do siedziby 
partii... O ch ! co za złośliwa funkcja! A więc tak wygląda 
komunizm?... Trochę dobrobytu (o czym nie jestem bardzo 
przekonana) za cenę osobistej wolności ? To za mało dla 
mnie! Dziękuję! Wolę zbierać resztki kartofli na polu i 
kłusować w rzece, by wyżywić moje maleństwa, odszyfro­
wując zasadzki strażników, którzy nie mają obowiązku zda­
wania sprawy wobec innych. Zresztą nie żałuję tej przygody. 
Dzięki podobnym doświadczeniom nabywam uświadomienia 
politycznego... Lepiej później jak wcale...

Niedziela spokojna. Proboszcz pozwala mi uczestniczyć 
we mszy świętej, ale równocześnie dorzuca uwagę, że jeszcze 
kilka lat wcześniej mogłabym być ekskomunikowaną. Nie 
rozumiem mężczyzn... Księże proboszczu proszę mi pozwolić 
zauważyć, że nie jestem wcale zgodna z opinią księdza. Nie 
mam wcale wrażenia popełnić grzechu ciężkiego przez u- 
czestnictwo w nabożeństwie religijnym na cześć świętego Ja­
na Chrzciciela: Nie jestem zdolna dó rozwiązania trudnych 
problemów teologicznych z moją małą głową, ale mój zdro­
wy rozum mówi mi, że... miłuję księdza podobnie jak 
byłby ksiądz katolickim duchownym... z nimi również mam 
pewne problemy... Trzeba powiedzieć, że nigdy się nie zgo­
dzę, by ktoś „myślał moją wiarę” za mnie. Jestem dosyć 
duża, by czynić to sama. W dniu, w którym stanę przed 
Wielkim Patronem będzie to mój sąd, a nie kogoś inne­
go... Więc...

Komunia nie odbywa, się tak jak u nas. Ksiądz błogo­
sławi kawałek szarego chleba, który następnie dzieli pomię­
dzy obecne osoby. Jestem bardzo wzruszona z możliwości 
otrzymania Komunii św. pod tą postacią. Nauczanie Chry­
stusa czyż nie jest przede wszystkim miłością drugiego, dzie­
leniem się chlebem ?... Ten sakrament jest nam dany dla 
przypomnienia tej prawdy. Czy Chrystus jest obecny w tej 
Eucharystii, czy też nie, nie wiem, to nie jest moja sprawa... 
Najważniejszym jest być wyczuloną na nędzę innych, tych, 
których spotykam na mej drodze. Jeżeli uda mi się przez 
poszukiwanie wewnętrzne, przez wysiłek ii umartwienie wy­
dobyć na światło to co jest najlepsze we mnie samej, może

uda mi się następnie promieniować tym światłem wokół 
mnie? Każdego dnia pragnę całą moją duszą, tam gdzie 
się znajduję, przy moim ograniczonych możliwościach stać 
się niewielkim płomieniem promieniującym i spokojnym dla 
tych, którzy mnie otaczają. Reszta to literatura... Niestety! 
w sumieniu mierzę wysiłki, aby tam dotrzeć. Nie ma po­
stępu duchowego bez jasnej przytomności... Im bardziej po­
stępuje, tym bardziej czuję się małą...

Jak każdej niedzieli popołudnie jest zajęte przez najroz­
maitsze sprawy. Następnie mam prawo do trykotowania. Swe­
ter Stefanii jest niemal ukończony, ale wełna wiele razy za­
moczona podczas drogi ma tendencję do filcowania. Re­
zultat jest opłakany. Moja mała Fanni nie będzie go nigdy 
nosiła, nie nadaje się do włożenia...

Nowy tydzień zaczyna się dobrze. Nieoczekiwana radość 
dzięki spotkaniu Joelle i jej brata Jean-Marie, dwóch Pa- 
ryżan wracających do domu... Według nich moje dzieci mo­
głyby pisać do ambasady francuskiej w każdym kraju. Gdy­
bym wiedziała... Podam im natychmiast tę wiadomość. Ro­
bertowi również. Nie mam nadziei otrzymać listów w Sofii, 
ale może w Istambule... Paczka niespodzianek, listy, nowe 
przygody. Jestem bez żadnych wiadomości od nich od Chau- 
mont we Francji. Ale jakoś dziwnie nie niepokoję się o 
nich, jest to dla mnie zaskoczeniem. Być może jest to od­
krycie najbardziej dziwne w tej podróży.

Równocześnie po raz pierwszy ośmielam się wątpić 
moim życiu kobiety i żony. Wzrastająca odległość z każ­
dym kilometrem pomiędzy mną i rodziną pozwala mi na 
pewne spostrzeżenia. Sześcioro dzieci w ośmiu latach. Pierw­
sze, gdy miałam zaledwie osiemnaście lat... Nie było czasu 
na odpoczynek. Nie miałam prawa krzyczeć, że nie chcę 
więcej! I oto obecnie budzę się pomiędzy dwoma grani­
cami gdzieś w Europie Wschodniej z wielkim żalu w ser­
cu, gdy roztrząsam moje życie. Te ciąże sukcesywne, których 
nie pragnęłam, były mi mocno odradzane z punktu widzenia 
medycznego. A  jednak zostały mi narzucone przez człowieka, 
który był przekonany „obdarzać mnie szczęściem” . Śmiechu 
warte! Jedna lub druga byłyby jeszcze w moich możliwoś­
ciach, ale nie sześć. Ted ukradł mi wolność kobiety, jak 
ojciec Maurice wolność mej mamy. Kto ukradnie jutro 
wolność Stefanii ? Już dzisiaj buntuję się i mówię nie. Nie 
chcę tego dla mojej córki. Nauczę ją decydować o sobie 
samej, liczyć tylko na siebie, umieć powiedzieć „chcę” , 
ale najpierw użyję wszelkich środków, by wyleczyć ją z 
nieśmiałości, którą niestety odziedziczyła od swej mamy...

Dla mnie, może już jest za późno ? Musiałam odkrywać^ 
gest za gestem, dzień za dniem w zupełnej samotnością^ 
Nie miałam nikogo, nikogo do porady. A mimo wszystko 
dziecko jest tak delikatne, można mu wyrządzić wiele zła 
przez nieświadomość. Świadczy o tym okropna historia, któ­
ra wydarzyła się młodej dwudziestoletniej kobiecie, mojej 
sąsiadzce, która niestety nie umiała czytać. Dla wyleczenia 
przeziębienia jej dziecka lekarz przepisał syrop i smarowa­
nie piersi... Nie umiejąc czytać zrobiła odwrotnie. Pozwalam 
sobie wyobrazić rezultat... Biedne dziecko... Jego cierpienia 
były straszne. Tak, fałszywy krok, zły początek i cierpi na 
tym całe życie człowieka... Aby nauczyć się walczyć, ludzie 
wymyślili służbę wojskową... Na kiedy wreszcie służba ro­
dzinna, by nauczyć chłopców i dziewczęta zawodu rodziców ? 
Rok lub dwa, by nauczyć się wychowywania dzieci zrów­
noważonych i potem odpowiedzialnych dorosłych, czy to zbyt 
dużo do wymagania ? Nie byłoby więcej maltretowanych 
dzieci. Gdy pomyślę, że potrzeba przynajmniej kilka lat do 
zdobycia zawodu! Oby każdy mężczyzna, każda kobieta mo­
gli zadecydować przy całej znajomości sprawy czy wybie­
rze tę czy inną ścieżkę życiową. Moja ścieżka życiowa zo­
stała całkowicie wyznaczona, nikt nie pytał się o moje zda­
nie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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J E S T E M  SPO ŚR Ó D  W A S

Edmund Faustyn Biernacki 1866 -1911
Czy kiedyś odczuwałeś jak z Ciebie u- 

chodzi życie ?
Niedawno u» Bethune poddałem się „u -  

pustowi k rw i” . Siedziałem naprzeciw star­
szego Pana, któ ry zapuścił igłę ui moje 
żyły. Powoli życiodajny p łyn spływał do 
kolejno podstawianych ampułek. W  pew­
nej chw ili skonstatowałem, że robi m i się 
jakoś dziwnie. Jeszcze chwila a kolejna 
porcja wyciągnie ze mnie życie. Na szczę­
ście dobry Pan odją ł to straszne iglisko, 
przy lep ił tampon i po strachu.

Nie wiem czy ten Pan zdawał sobie 
sprawę, że swoją funkcję zawdzięcza Po­
lakow i —  doktorow i Biernackiemu.

To Biernacki, pierwszy u) świecie, za­
b ra ł się na serio do badania krwi.

•  Dziś nie ma poważniejszego badania 
łow ieka chorego, by nie badać jego krwi. 

A badając krew każdy laborant musi wy­
mienić nazwisko polskiego lekarza — Od­
czyn Biernackiego, tzw. OB.

Metoda ta, polega na badaniu szyb­
kości opadania czerwonych krwinek.

Wprowadzenie tego odkrycia do prak­

tyk i lekarskiej było wielkim wydarzeniem  
ui medycynie. Dotychczas ograniczano się 
ty lko  do obserwacji nie podejmując prób 
naukowego wytłumaczenia tego zjawiska.

Samo zjawisko było znane już starożyt­
nym. Zauważono, że krew jednych cho­
rych jest u) całej masie czerwona, gdy u 
innych nad czerwonym skrzepem tworzy 
się biaława masa.

Biernacki pokusił się do opracowania 
naukowego tego zjawiska. Odkrycia doko­
nał ui 1894 r. W  niektórych wydawnic­
twach, szczególnie niemieckich, można 
znaleźć innego odkrywcę mianowicie Szwe­
da Fahraeusa. M ia ł jakoby dokonać tego 
odkrycia w 1918 r. Jest to oczywiście błę­
dne. Sam Fahraeus u> 1921 r. u> książce 
The suspension of the blood zajmuje się 
szeroko odkryciem Biernackiego.

„Istnie je ty lko  jeden uczony, który ob­
serwował i  przeprowadzał systematycznie 
badania na materiale klin icznym , doty­
czące szybkości opadania krwinek, mia­
nowicie Biernacki z Warszawy, który w 
latach dziewiędziesiątych opublikował k il­
ka prac na ten tem at” .

Przyczyną tak późnego zainteresowania 
się metodą Biernackiego była po prostu... 
strzykawka.

Pobieranie krw i strzykawką weszło w 
powszechne użycie dopiero w czasie pierw­
szej wojny światowej. Biernacki zaś żył u> 
czasach kiedy używanie strzykawki było o- 
gromną rzadkością.

Oczywiście Odczyn Biernackiego to 
ty lko jedno z jego odkryć i  badań. Do 
1897 r. ogłosił 42 prace, u> tym  bardzo 
ważną o sedymentacji krw i i  znieczuleniu 
nerwu łokciowego przy wiądzie rdzenia 
tzw. Objaw Biernackiego.

W  1908 r. otrzym ał nominację na pro­
fesora nadzwyczajnego. W  tym  czasie u- 
ważano go już za wybitnego znawcę za­
gadnień przemiany materii.

Niektóre jego dzieła do dziś nie straci­
ły wartości.

Zm arł w swojej pracowni we Lwowie 
mając zaledwie 45 lat.

Oprać. Ks. Stanisław GRZYBEK omi.

o<i>()0<̂ >oo<̂ ô<rr>oo<̂ r>oo<̂ >oo<̂ >oo<ir>o()<ir>oo<r>oo<ir>o()' 
O Papieskiej Akademii Nauk

Dzięki swej bezpośredniej osobowości, 
papież Jan Paweł II stał się do tęgo 
stopnia popularny, że piszą o nim na­
wet futurystyczne wydawnictwa, jak np. 
publikowany w Nowym Jorku amerykań­
ski miesięcznik „Omni” . W ubiegłym ro­
ku, w grudniowym numerze tego czaso­
pisma publicysty Billa Lawrea, poświę- 

|Bno kilka stron na temat dziejów Pa- 
^^eskiej Akademii Nauk.

Akademia Linksów —  tak dawniej 
nazywała się Papieska Akademia Nauk 
-— założona w 1603 r., miała tylko je­
dnego słynnego, ale i kontrowersyjnego 
członka, był nim Galileo Galilei. Nie 
zaznał on zaszczytów od świątobliwej a- 
kademii, przeciwnie —  został on inter­
nowany w roku 1633.

Dziś Jan Paweł II wspomina te wy­
darzenia tymi słowami: „Nie można 
temu zaprzeczyć, że Galileusz bardzo się 
nacierpiał od ludzi i organizacja w ło­
nie Kościoła, dlatego też powołałem ko­
misję, która oficjalnie uniewinni Gali­
leusza” . Ten fakt zwraca uwagę na to, 
że w dzisiejszych czasach współpraca 
między religią a nauką rozwija się dla 
obustronnej korzyści. Tak jak religia 
wymaga wolności religijnej, tak i nauka 
ma prawo w tym samym stopniu do wol­
ności, aby się rozwijać i wykonywać

doświadczenia. Dopiero dzięki nowo­
czesnemu podejściu papieża Pawła VI, 
Akademia Nauk zbudziła się jak gdyby 
z głębokiego snu, który trwał od cza­
sów Galileusza, a nastąpiło to kilka­
naście lat temu.

W roku 1972 jeden z członków Pa­
pieskiej Akademii Nauk, Karol Chagas, 
świecki naukowiec, został mianowany 
prezydentem Akademii. Chagas był bar­
dzo zaskoczony tym mianowaniem, pierw­
szy bowiem raz w historii Akademii wy­
brano właśnie nie duchownego ale świec­
kiego na tak wysokie stanowisko. Je­
go pierwszym postanowieniem było zro­
bić z Akademii ciało działające nie 
czysto prestiżowo, tak jak to było daw­
niej. Postarał się powiększyć ilość człon­
ków, i na miejsce odchodzących ze wzglę­
du na wiek, natychmiast powoływał no­
wych naukowców. Dziś ponad 20 lau­
reatów Nobla należy do Akademii.

Obecny papież, Jan Paweł II, zapo­
wiedział, że życzy sobie ścisłej współ­
pracy pomiędzy naukowcami, niezależ­
nie od ich religijnych punktów widze­
nia, i wyraził własne zainteresowanie 
sprawami naukowymi. Jan Paweł II 
również postarał się, aby budżet Aka­
demii, sięgający do $ 400.000, był po­
trojony od roku 1982. Papież miano­
wał amerykańskiego jezuitę, ojca Jerzego

Coyne, astronoma, aby kierował papies­
kim obserwatorium nad jeziorem Aba- 
no. Jezuita zaproponował Watykanowi, 
aby połączyć Papieskie Obserwatorium 
z Uniwersytetem Arizona. Przeniesienie 
obserwatorium do dalekiej Ameryki ma 
nastąpić w tym roku z papieskim bło­
gosławieństwem.

W tym roku odbędzie się międzyna­
rodowe zebranie na temat technologii 
satelitów i przestworzy. Victorio Canu- 
to, watykański doradca naukowy przy 
Narodach Zjednoczonych, twierdzi, że 
przestworza są wspólnym dziedzictwem 
ludzkości, a ich bogactwa powinny być 
równo rozdzielone. Z  punktu widzenia 
naukowego kraje trzeciego świata i mniej 
technologicznie rozwinięte narody znaj­
dują się w niekorzystnej sytuacji dla­
tego, że nie stać ich na dorównanie wy­
maganiom innych krajów i dołączenie 

' się do wspólnego dialogu. Obserwując 
frustrację krajów tzw. niedorozwiniętych 
technologicznie, wydaje się, że potrzebne 
jest neutralne podłoże, aby przedysku­
tować te problemy, a takie bezstronne 
podłoże może być tylko umożliwione 
przez Akademię Papieską, która nie ma 
żadnego bezpośredniego udziału w zdo­
bywaniu przestworzy.

Agnieszka C. HABAS
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JAKA W IAR A , TAKA PR AK TYK A
Z kościoła pewnego europejskiego miasta wychodziła wysoka kobieta. 

Na szczupłej jej twarzy widoczne ślady nieobeschłych jeszcze łez i niewy- 
gaszonego wzruszenia. Przenikliwym wzrokiem patrzała przed siebie trochę 
z trwogą, że za chwilę będzie się musiała wmieszać w tłum i ranić uszy 
zgiełkiem ulicznym. Nagle stanęła, bo drogę jej przeciął kot,.. czarny ! 
„Wstrętne kocisko...”  —  pomyślała i stanęła.

Cały dzień będzie nieudany, żadnej 
sprawy nie załatwi, całodzienny trud 
będzie daremny. A może nawet przy- 
pląta się jakieś nieszczęście. Jakie.-.?

Ale ona sobie umie poradzić w 
każdej sytuacji, umie bowiem „odczy­
niać”  uroki. Więc się zamaszyście prze­
żegnała, zaczęła się obracać dookoła 
siebie wysoko unosząc nogi i pluć na 
wszystkie strony świata. A gdy śliny 
zabrakło, przystawała, szeptała jakieś 
zaklęcia i znów spluwała nagromadzo­
ną w międzyczasie śliną. Czynność tę 
powtarzała trzy razy. Potem się znów 
przeżegnała, zamknęła oczy i ostrożnie 
ruszyła naprzód... w życie.

Trudno wiedzieć, czy w ten sposób 
starła „zaczarowany”  przez czarnego 
kota krąg grożących nieszczęść —  czy 
się jej wszystko zaczęło udawać... W 
każdym razie coraz odważniej stawia­
ła kroki w najbliższą przyszłość.

W żydie strwożonych ludzi wkracza 
jakiś bardzo prywatny kult, który w 
miarę rozwoju lub cofania się świa­
domości wystarcza dla odżegnania od 
siebie zła, które się czai za każdym 
rogiem domu, pod każdym krzewem, 
za każdym murem. Nawet we własnym 
domu człowiek nie czuje się bezpiecz­
ny. Wielka tolerancja każe nam z uś­
miechem patrzeć na wysiłki ludzi, któ­
rzy wszelkimi znanymi i dostępnymi 
sposobami chcą się uchronić przed 
przykrościami, kłopotami, cierpieniem, 
złem przeczuwanym lub nieznanym. 
Niektórzy z nich uciekają w obowiązu­
jące lub swoiste praktyki religijne w 
przekonaniu, że one mają moc wyz­
wolić ich z fizycznych nieszczęść czy 
tylko niepowodzeń. Jeśli mimo tego 
one spadają na nich z nienacka, szu­
kają w sobie potwierdzeń, czego za­
niedbali dokonać, jakich nie przedsię­
wzięli środków zalbezpieczenia przed 
nimi. A jeśli dzień minął szczęśliwie, 
tym zewnętrznym znakom przypisują o- 
calenie.

Takie zachowanie nie ma nic wspól­
nego z wiarą, którą mieszają z prak­
tykami nieokreślonego bliżej czarno- 
księstwa. Krążą różne „łańcuszki", 
które nakazują rozesłać do zna omych 
trzynaście jednakowych tekstów (i nie 
wolno się pomylić w słowie, zrobić ja­
kiegoś błędu), by... wygrać w grze licz­
bowej, otrzymać nieoczekiwany spadek, 
pomyślnie załatwić trudną sprawę. I

równocześnie grożą, że jeśli ktoś tego 
nie uczyni, spadnie na niego taka 
zemsta losu, że na długo popamięta, 
albo się wogóle nie pozbiera. „Łańcu­
szek”  ma tekst religijny, a konsekwen­
cje zeń wynikające są całkiem przy­
ziemne. Autorom takiego „łańcuszka”  
chodzi wyraźnie o to, aby odebrać lu­
dziom prawdziwy smak przeżycia reli­
gijnego, i potrzebę praktyki religijnej 
zastąpić praktykami zupełnie świeckimi, 
mimo ich powierzchownie religijnej 
treści. Żaden z nich na szczęście nie 
obiecuje zbawienia wiecznego, bo

Świata sprawiedliwości i pokoju 
nie można zbudować tylko słowa­
mi, ani też nie mogą dokonać tego 
siły zewnętrzne: trzeba go pragnąć, 
trzeba, by był on wynikiem wkładu 
wnoszonego przez wszystkich ludzi. 
Dla każdego człowieka ogromne zna­
czenie ma poczucie uczestnictwa, 
to znaczy udział w decyzjach i wy­
siłkach, które kształtują losy świa­
ta. W przeszłości istotną przyczyną 
gwałtów i niesprawiedliwości było 
często poczucie pozbawienia prawa 
do kształtowania własnego życia- W 
przyszłości nie da się uniknąć prze­
mocy i niesprawiedliwości wówczas 
i tam, gdzie będzie negowane pod­
stawowe prawo do udziału w decyz­
jach społeczeństwa. Jednakże z te­
go prawa należy korzystać rozsąd­
nie. Złożony charakter życia we 
współczesnym społeczeństwie wyma­
ga, ażeby lud powierzał władzę po­
dejmowania decyzji swoim przywód­
com. Muszą być stworzone warunki, 
by społeczeństwo mogło ufać, że 
przywódcy będą podejmowali decyz­
je mając na celu jego własne dobro i 
dobro wszystkich ludów- Uczestnictwo 
jest prawem, ale nakłada także obo­
wiązki : należy z niego korzystać 
zachowując szacunek dla godności 
osoby ludzkiej. Wzajemne zaufanie 
obywateli i przywódców jest owo­
cem autentycznego uczestnictwa, 
uczestnictwo zaś jest kamieniem wę­
gielnym w budowaniu świata poko­
ju.

Jan Paweł II 
(z orędzia na Dzień Pokoju)

zresztą autorom nie chodzi o zapew­
nienie wieczności, ani o przekonanie, 
że ona istnieje. Głównym ich celem 
jest ześwietczenie życia, przez skiero­
wanie tęsknot ludzkich ku materii i 
podkreślenie jej nadrzędnej wartości w 
życiu. Na pytanie, dlaczego pan nie 
chodzi do kościoła, otrzymałem odpo­
w iedź: „Bo się zawiodłem na wierze” , 
a potem dodał : „Trzy razy rozpisa­
łem żądaną ilość „łańcuszka św. An­
toniego”  i nie wygrałem w tierce. 
Przeciwnie —  okradli mnie I”  Tak, Sza­
nowny Panie! Pewnie Pan popełnił ja­
kiś błąd w jednym tekście ! —  smu­
tno się uśmiechnąłem. Bo i cóż tu po­
wiedzieć na taki zawód nadziei, które 
przecież tworzył nie św. Antoni.

Człowiek prawdziwie wierzący czuje 
konieczność wypowiedzenia swej wiary 
w praktykach religijnych. One maj* 
odniesienie do spraw pozaziemskie™ 
do nadprzyrodzoności. Wierzy w Boga i 
dlatego idzie do kościoła, aby Mu od­
dać należną cześć publiczną, razem 
z innymi, w jedności z Chrystusem, 
Który pozostawił najdoskonalszy spo­
sób Tej Czci —  Mszę św. Wie o tym, 
że Bóg, który wszystko widzi, nie po­
zostawi bez nagrody wysiłków ludz­
kich, ludzkiej modlitwy, ale stara się 
być w miarę bezinteresowny. Mówi so- 
ib ie : „Do mnie należy wysiłek wiary 
i jej praktykowanie, do Ciebie, Boże, 
należy ocena. Ty lepiej wiesz, co dla 
mnie dobre".

Nie spełniamy praktyk religijnych po 
to, aby ubić interes z Bogiem, choć­
by chodziło o największy interes czło­
wieka, ale po to, by powiedzieć Bogu : 
„KOCHAM CIĘ I —  od pierwszej chwi­
li moiego uwierzenia” . W przeciw ny^ 
wypadku trzeba 'by wybić w s z y s tł^  
czarne ko ty !

Ks. Michał Rybczyński OMI
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Z A G R O Ż E N I E  Z R O D Z O N E  
Z O S I Ą G N I Ę Ć  B I O L O G I I

Kilka tygodni temu pewien dziennik donosił z dumą: „odtąd każda 
kobieta może urodzić sama, lub prawie sama, dzięki sztucznemu zapłodnie­
niu. Bank spermy, zamrażanie embrionów czy wypożyczanie łona drugiej ko­
biety, to tylko niektóre ze współczesnych osiągnięć umożliwiających urodze­
nie dziecka” . Dodajmy do tego ostatnie doświadczenie naukowców angiel­
skich umieszczających embrion ludzki w samicy króliczej, a będziemy mieli o- 
braz kompletnego nieładu umysłowego i moralnego.

We Francji istnieje narodowy Komi­
tet Etyczny zobowiązany głównie do wy­
jaśnienia problemów związanych ze sztu­
cznym zapłodnieniem i rodzeniem w ten 
sposób dzieci. Powstaje jednak tyle róż­
nych problemów, że praktycznie czymś 
niemożliwym jest wypracowanie wnios­
ków zdecydowanych i ostatecznych na 
ten temat. Tym bardziej, że powołany

• rzez Prezydenta Komitet Etyczny nie 
_ awiera nikogo ze znanych teologów czy 
etyków, lecz przede wszystkim prawni­

ków, którzy ze swego punktu widzenia 
osądzają problemy na wskroś moralne.

Przedziwny jest ten nasz świat ze swą 
organizacją domów zdrowia czy szpita­
li, które rezerwują całe piętra dla doko­
nywania przerywań ciąży, i inne piętra, 
przeznaczone na badania, niekiedy ge­
nialne, poszukujące środków przedłuże­
nia rodu ludzkiego w warunkach naj­
bardziej nieprawdopodobnych.

Stwierdza się także, że udogodnienia 
w przerywaniu ciąży, nie tylko pomno­
żyły ich liczbę w proporcjach niepraw­
dopodobnych i zastraszających, ale i wca­
le nie obniżyły liczby przerywań pota­
jemnych. Do tego trzeba dodać i dane, 
że w krajach bogatych dokonuje się naj­
więcej przerywań ciąży. Inaczej mówiąc

«iika się posiadania dzieci w krajach, w 
órych one mogłyby być najszczęśliw­
sze.
Zagrożenie staje się coraz to bardziej 

widoczne : biologia eksperymentalna poz­

wala sobie na niebezpieczną grę wobec 
człowieka. Ten ostatni nie jest już wię­
cej traktowany jako osoba, stworzona 
na obraz Boży co chrześcijaństwo 
nam definiuje i nakazuje respektować 
— lecz jako zwierzę jak inne, na któ­
rym można wykonywać jakiekolwiek 
doświadczenia.

Jesteśmy na początku dramatycznej e- 
wolucji. Byt ludzki nie jest zwierzęciem 
jak inne, dla tej zwykłej racji, że jest 
niedoskonały. Każde zwierzę w swym 
rodzaju i gatunku jest czymś doskona­
łym. Jedynie człowiek w swej całości 
jest czymś niedoskonałym, gdyż jest w 
nim coś niedokończonego, coś co otwie­
ra go na nieskończoność i co nie znaj­
duje wypełnienia gdzie indziej jak w 
nieskończoności Boga. (Człowiek stwo­
rzony na obraz Boży — Ks. Rodz. 1,27).

To otwarcie na nieskończoność, ten 
wyłęm, który sprawia, że człowiek nie 
będzie ńigdy zadowolony w pełni z sie­
bie, ze świata, dopóki życie Boga nie 
stanie się jego rzeczywistością — oto z 
czym przede wszystkim walczą współ­
czesne ideologie totalitarne, czy różne 
przejawy ateizmu. Ateizm bowiem w 
swej istocie stara się zamknąć to otwar­
cie człowieka ku nieskończoności, obie­
cując złudzenie raju na ziemi.

Dziwne, ale i pewni uczeni dążą do 
„Najlepszego ze światów” Huxley’a. 
Chodzi im o to, by osiągnąć, przez od­
powiednie manipulacje genetyczne, mo­
del człowieka doskonałego, tzn. czło­
wieka, który nie będzie już sobie sta­
wiał pytań metafizycznych (o sens ży­
cia, o wieczność). I prawdopodobnie py­
tania te są bardzo zasadnicze dla czło­
wieka, gdyż sam Chrystus Pan stawia­
jąc je swym słuchaczom, pragnął wzbu­
dzić w nich, czy na nowo obudzić, ich 
„otwartość na Boga” .

Wszystkie dziwactwa porządku gene-

Czytajcie 
prasę katolicką!

tycznego, wspomniane na początku, za­
biegają o uczynienie z człowieka przed­
miotu wymiennego, co jest w jawnej 
sprzeczności z tym co Objawienie chrze­
ścijańskie nauczyło nas o człowieku. O- 
czywiście nie chodzi tu o systematyczne 
odrzucanie osiągnięć biologii czy me­
dycyny. Są bowiem sytuacje wyjątkowe, 
gdy rodzice nie mogą mieć dziecka ina­
czej, jak dzięki środkom pośrednim. Po­
trzeba jednak pewnego wyrobienia du­
chowego i rozwoju moralnego, by umieć 
tymi środkami odpowiednio pokierować.

Stojąc wobec współczesnego zagroże­
nia, trzeba stwierdzić, że życie wewnę­
trzne, modlitwa, stają się koniecznościa- 
mi pierwszej potrzeby. Byłoby czymś 
tragicznym dla nas, gdybyśmy uważali 
tę broń za niewystarczającą lub nieod­
powiednią. W rzeczywistości bowiem jest 
to broń najpotężniejsza i doskonale przy­
stosowana. Walka toczy się dzieś zasad­
niczo o obraz Boży w człowieku. Stąd 
powinniśmy ciągle pamiętać, że nie mo­
żemy tego obrazu ocalić inaczej, jak 
tylko przez modlitwę i życie wewnętrzne. 
Jeśliby chrześcijanie przestali wierzyć w 
skuteczność modlitwy, przestaną wkrót­
ce być chrześcijanami.

Opr. Ks. Wacław SZUBERT
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■ I l i
tt lS H U ŻYCIA KOŚCIOM
ZGROMADZENIE OGÓLNE PAPIES­

KIEJ KOMISJI d /s  ŚRODKÓW SPO­
ŁECZNEGO PRZEKAZU.

Od 6-9 marca 1985 roku odbyło 
się to spotkanie, które stanowi waż­
ny moment w poznaniu aktualnej sy­
tuacji Kościoła i jego obecności w 
środkach społecznego przekazu. Mó­
wiono bardzo dużo o przyszłości. W 
latach bowiem, które nadchodzą, Koś­
ciół stanie wobec sytuacji charaktery­
stycznej przez zawrotny wzrost infor­
macji. Stąd czymś koniecznym jest, 
by Kościół dysponował środkami ade­
kwatnymi w swym głoszeniu Ewan­
gelii. Obserwowana dziś ewolucja in­
formacji rozwija się w dwu kierunkach: 
z jednej strony, dzięki satelitom, co­
raz to większa ilość ludzi ma tę sa­
mą znajomość tych samych rzeczy, a 
z drugiej tendencja do rozczłonkowa­
nia, by coraz więcej małych grup mo­
gło wyrażać swe opinie i przekonania. 
Ojciec św. wypowiadając się na za­
kończenie prac, życzył zebranym, by 
środki społecznego przekazu stawały 
się narządziem jedności i miłości 
wśród ludzi poprzez pracę w wolności, 
w poszanowaniu sumień i przekonań 
ludzkich i umiłowaniu prawdy.

Pp. Bartyzel Zofia —  Dammarie 
les Lys (77), Ott Marie-Laure,, Bole- 
chała Stephanie —  St-Just en Chaus- 
see (60), Garbacz Jory —  Luneville 
(54), Patin Maria —  Dunkerque (59) 
Gomes Agnes —  Decazeville (12), 
Skórski Zofia —  Le Blanc Mesnil 
(93), Glaubert Anna —  Rouvroy (62), 
Szymczak Victoria —  Arras (62), 
Brault Sophie —  Dammarie (28).

Adm. „Niepokalana”  od swych czy­
telników :

Szugzdo Walerian —  Mollieres s. 
Ceze (30) —  150 F.

Jurkiewicz L. —  Cagnac les Mi- 
nes (81) —  100 F- 

Wcisło Klemens —  St. Gervais s. 
Mare (34) —  100 F.

Dominik Wiktoria —  Flers en Es- 
crelbieux (59) —  200 F.

Razem —  550,00F.
Ks. Nowak Józef OMI —  od Roda-

WATYKAŃSKIE CZASOPISMO 
„ATEIZM i DIALOG”.

Pierwszy numer z 1985 roku przed­
stawia dorobek prac Sekretariatu pa­
pieskiego dla niewierzących. —  W 20 
rocznicę jego założenia prezentuje 
także opracowane odpowiedzi na roze­
słany kwestionariusz, tyczący ateizmu 
w świecie i możliwości dialogu z ludźmi 
niewierzącymi. Ten nadzwyczaj bogaty 
w materiał numer zainteresuje szcze­
gólnie tych, którzy zajmują się zja­
wiskiem niewiary współczesnej i for­
mami w jakiej ona się wyraża w tak 
różnych krajach ja k : Filipiny, Japo­
nia, Francja, Peru; Hiszpani, Niemcy, 
Polska, Włochy.

LIST APOSTOLSKI JANA PAWŁA II 
DO MŁODZIEŻY ŚWIATA.

W czasie wyjątkowego zgromadzenia 
młodzieży w niedzielę Palmową i z racji 
Międzynarodowego Roku Młodzieży, Oj­
ciec św. skierował do młodzieży ca­
łego świata List Apostolski o nadzwy­
czaj głębokiej treści, wysnutej z ewan­
gelicznego spotkania Chrystusa z bo­
gatym młodzieńcem.

Pragniemy z satysfakcją poinformo-

ków z terenu Parafii Polskiej —  
Wallers d'Arenberg (59) 450 F.

Od Bractwa Żywego Różańca —  
50 F.

Razem —  500,00 F.
Ks. Baraniak Stefan S. Chr. —  do­

datkowo z terenu Parfii Polskiej —  
Bruay en Artois (62) —  od Bractwa 
Żywego Różańca —  Bruay Kaplica —
2.441.00 F.

P. Kacała Wiktora —  od Bractwa 
Żywego Różańca —  Boulogny (55) —
200.00 F.

Ofiarodawcom „Bóg zapłać” .

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 
adres Mission Catholique Polonaise de 
France —  263-bis, rue St-Honore —  
75001 PARIS —  wpłacając na CCP 1 
268-75 N. PARIS z zaznaczeniem na 
odcinku na Tydzień Miłosierdzia.

wać, że poszczególne rozdziały tego 
przebogatego w treść Listu Apostolskie­
go będziemy prezentować raz w mie­
siącu i po francusku, by młodzi —  
do których jest skierowany —  mogli 
go w pełni przemyśleć i wprowadzić 
w życie.

© Diecezja Palencja (Hiszpania) 
nie należy do największych w kraju, a 
dała najwięcej misjonarzy w skali 
światowej: 714 misjonarzy (w die­
cezji tej pracuje 500 kapłanów).

® 80 procent zatrudnionych w poj^Ł 
tugalskich szpitalach lekarzy o d m a w i^  
dokonywania zabiegów przerywania cią­
ży. Odmowa dokonania zabiegu zosta­
ła zagwarantowana lekarzom specjal­
ną ustawą.

•  40 milionów dzieci wałęsa się 
bez celu i opieki po ulicach wielkich 
miast latyno-amerykańskich. Sprawą 
tą mają się zająć rządy odnośnych kra­
jów, organizacje i społeczeństwo.

•  W Kinszasie (Zair) misjonarz-wer- 
bista Roelants otworzył pierwszy dom 
dla chłopców z ulicy.

9 W 1984 nastąpił w Polsce spa­
dek urodzin. W końcu roku 1984 licz­
ba ludności wynosiła 36 milionów 745 
tysięcy, w roku 2000 osiągnie 40.641 
tysięcy. Polonię rozrzuconą po p ra w ią  
wszystkich krajach świata szacuje 
na ok. 13 milionów.

•  Podczas swej wizyty w Polsce w 
grudniu 1984 minister spraw zagra­
nicznych Włoch G. Andreotti odwiedził 
grób ks. J. Popiełuszki przy kościele 
św. Stanisława Kostki na Żoliborzu i 
grób ks. Prymasa St. Wyszyńskiego w 
kotedrze warszawskiej.

Twoje dziecko ma obowiązki. I 
dobrze kiedy je sobie uświadamia, 
gdy je solidnie wypełnia, gdy rosną 
razem z nim, kiedy mu pomagają w 
rozwoju. Ale twoje dziecko ma rów­
nież prawa. Od pierwszej chwili swe­
go istnienia, miało wszystkie prawa 
człowieka. Czy w twoim dziecku roś­
nie z wiekiem świadomość tych 
praw ? Czy uczysz twe dziecko prze 
stizegania praw człowieka ? Słowem 
i czynem ? Na co dzień ?

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
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M łodzi zawierzają się Maryi
Kim jest Maryja dla młodych Polek, kim jest dla młodych Polaków? 

Niech mówią sami. Posłuchajmy kilku zwierzeń dziewczyn i chłopców z Bia­
łegostoku.

1 Małgośka.
„N ie jestem sierotą. Mam matkę. Jes­

tem pewna, źe Ona ze mną. To jest wiel­
kie szczęście. Matka —  pod tym słowem 
kryje się wszystko. Piękna Matko mojej 
miłości —  ucz nas i prowadź nas” .

2. Wojtek.
„Maryjo. Mam przed sobą Twoją foto­

grafię. Piękność Twoja jest tak wielka i 
nieporównywalna, że tyle już Ciebie zna­
jąc, nie mogę się nadziwić Twoim obliczem. 
Masz tyle wdzięku. Twój wzrok... zawsze 
pragnę Twego wzroku ! Patrzysz tak świę­
cie. Twoje usta... zawsze mówiłaś tylko 
dobrze. Przede wszystkim swoim przykła- 

pokazujesz jak trzeba żyć. Kocham 
^ B ie ,  Matko mojej miłości. Noszę przy 
sobie zawsze różaniec. Ty modlisz się za 
moją drogę życia, za moją przyszłą żo­
nę. Przygotuj nas razem z Twoim Oblu­
bieńcem św. Józefem do życia w małżeń­
stwie i rodzinie. Wy to zrobicie najlepiej, 
byliście przecież najlepszą parą i rodzi­
ną. Ufam Ci Maryjo, wiem, że nas nie o- 
puścisz. Pamiętam. Jestem. Czuwam” .

3. Jola i Andrzej.
Od ponad roku jesteśmy małżeństwem. 

Od początku naszego wspólnego życia sta­
raliśmy się wprowadzić Maryję do naszej 
szarej codzienności. Każdy wieczór, który 
kończy się modlitwą jest poprzez cząstkę 
różańca podziękowaniem poprzez Nią Oj­
cu za kolejny, pełen błogosławieństw dzień. 
Dwa miesiące temu urodził się nam wspa­
niały syn i chyba nie bez przypadku (bo 
w_takie nie wierzmy) przyszedł na świat 
H ^w ię to  Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Maryja jest zbyt wspaniała aby prosty

człowiek potrafił Ją określić, a jednocześ­
nie tak skromna i pokorna, że pozostaje 
nam tylko w cichej modlitwie pochylić
przed Nią głowy".

4. Dorota, lat 19.
„Z Matką Bożą mam związane moje 

powołanie do zakonu. Tam w Licheniu za­
wierzyłam Jej moje powołanie i całe mo­
je nowe życie. Wiem i czuję to, że wie­
le wydarzeń w moim szarym życiu doko­
nuje się za wstawiennictwem Maryi. Nigdy 
nie bałam się powierzyć wiele spraw Jej 
—  mojej matce, wierzyłam, że nie opuści

\ O Matko mego serca...
i 0  Matko mego serca, matko moich marzeń, 

staje dzisiaj przed Tobą w życia mego skwarze 
i pod Twe stopy składam lat moich różaniec.

i ' 0, Matko Miłosierdzia ! Matko Opuszczonych, 
i Obejmij swoje dzieci swoimi ramiony 

i przytul je do piersi, bo los ich wciąż karze, 
i za dawne ojców grzechy, za pychę pokoleń, 

i za dzisiejszą zemstę nad wrogiem pojmanym !

, O Matko nie opuszczaj nas ! 0  Matko, pociesz nas !
I Niech łaska Twojej dobroci los nas radością ozłoci 
l i ześle lepszy czas! 0  Matko, nie opuszczaj nas !

Julian MAJCHERCZYK

swojego dziecka w radzie i pomocy. Chcia­
łabym, z wielką miłością i zaufaniem po­
wiedzieć : cała Twoja Maryjo. Pragnę z 
całą radością powiedzieć s „Kocham Cie­
bie Maryjo” .

5. Ela.

„Moi rodzice od dziecka uczyli mnie 
miłości do Boga. Jak głęboko sięgam w 
lata dzieciństwa pamięcią, tak wtedy jak 
i teraz, wisi nad moim łóżkiem wizerunek 
Maryi. Jest to bardzo stara reprodukcja, 
w starych niemodnych ramkach (dostała 
ją moja babcia od swojej mamy lub... 
nie chcę zmyślać). Nieraz myślałam, że­
by zmienić ten obraz, na jakiś nowocześ­
niejszy, ładniejszy, ale nie mogłam tego 
zrobić. Będąc małym dzieckiem nauczy­
łam się pytać Maryję czy dobrze zrobiłam, 
czy źle. Kiedy zgrzeszyłam Maryja miała 
smutną twarz, śmiała się gdy moje serce 
się radowało. Teraz mam 21 lat. Wiem, źe 
Ona nadal na mnie patrzy, przed Nią ni­
czego nie ukryję. Chociaż wiem, że naj­
ważniejszy jest Bóg, to bez Maryi, Jej 
czuwania nade mną trudno byłoby mi 
przeżyć każdy dzień dobrze. Ona mi przy­
pomina, że wszystko co czynię, powinnam 
z Chrystusem, dla Chrystusa i w Chrystu­
sie. Zawsze wieczorem mówię przynajmniej 
trzy „Zdrować Maryjo".

Oto pierwsze wezwanie, jakie 
pragnę skierować do Was, ludzi mło­
dych dnia dzisiejszego: nie lękaj­
cie s ię ! Nie lękajcie się Waszej 
młodości i Waszych głębokich prag­
nień szczęścia, prawdy, piękna i 
trwałej m iłośc i!

Mówi się czasem, że społeczeń­
stwo boi się owych potężnych prag­
nień młodzieży, że się ich boicie 
także i Wy sami. Nie lękajcie s ię ! 
Gdy patrzę na Was, młodych, od- 
czywam wielką wdzięczność i na­
dzieję. Droga, która prowadzi w 
przyszły wiek, zależy od Was. Przy­
szłość pokoju znajduje się w Wa­
szych sercach. By móc budować 
historię —  a to leży w Waszych 
możliwościach i jest Waszym obo­
wiązkiem —  musicie wyprowadzić 
ją z manowców, po których błądzi. 
Ażeby to uczynić, musicie być ludź­
mi, którzy głęboko zaufali człowie­
kowi i którzy głęboko zaufali wiel­
kości ludzkiego powołania : powoła­
nia, które ma być wypełniane w du­
chu poszanowania prawdy, godnoś­
ci i nienaruszalnych praw osoby 
ludzkiej.

Jan Paweł II 
(z orędzia na Dzień Pokoju)
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Wasze prawa: 2) MŁODZI BEZ STAŁEJ PRACY 
PRZED WOJSKIEM

Po odbyciu służby wojskowej™ 
...chciałbym pracować!

Teraz często słyszymy niepokojące 
rozmowy młodych przed pójściem do 
wojska i po powrocie. Temat zawsze 
ten sam. Praca! Chciałbym pracować, 
znależ pracę albo wrócić do swego za­
jęcia i ułożyć swoje życie.

Jedni pracowali dorywczo, albo wca­
le nie mieli zajęcia, inni może już mie­
li stałą pracę.

Co czynić ażeby po „wojsku” odna- 
leż pracę ?

Postaramy się kolejno omówić sy­
tuacje młodych i poruszyć ten piekący 
problem, nie łatwy do rozwiązania.

Niemniej jednak przywrócenie do pra­
cy, nie rozciąga prawa, do tego same­
go punktu, pracy czy przydziału, wraz 
z przywilejami specyficznymi poprzed­
niego zatrudnienia.

W razie likwidacji stanowiska w 
przedsiębiorstwie, prawo uwalnia praco­
dawcę od obowiązku zatrudnienia.

Pracownik, który pragnie odzyskać 
swój zawód, wiinien złożyć podanie u 
swego poprzedniego pracodawcy. Naj­
lepiej wysłać listem poleconym z pot­
wierdzeniem odbioru (LR avec AR) i 
to najpóźniej miesiąc po ukończeniu 
służby wojskowej.

Przywrócenie do pracy w zasadzie 
winno nastąpić w przeciągu miesiąca 
czasu po otrzymaniu potwierdzenia od­
bioru podania. A  gdyby to nie było 
możliwe, wówczas pracownikowi przy­
sługuje pierwszeństwo zatrudnienia do 
12 miesięcy.

W razie jednak niemożliwości inte­
gracji po pracy, pozostaje interwencja 
misji mobilnośći siły roboczej, która 
powiadamia departamentalny Wydział 
Pracy (Direction Departementale du 
Travail), ażeby stwierdzić jakie są przy­
czyny, odmówienia przywrócenia do 
pracy.

Po ukończeniu służby wojskowej, jeś­
li nie mogą znależ pracy, to oprócz 
możliwości uzyskania zasiłku, zaleca się 
młodym starać o kwalifikacje zawodo­
we, poprzez różne staże szkolenia za­
wodowego dla dorosłych (F.P.A.) lub 
inne, zatwierdzone przez państwo.

Starania najlepiej rozpocząć je sz (f} 
w czasie służby wojskowej. Powołani 
mogą otrzymać wyczerpujących infor­
macji w biurze oficera doradcy i to 
w każdej dziedzinie. Studiów, stażu czy 
też orientacji zawodowej.

3) POBIERAJĄCY ZASIŁEK BEZ 
ROBOC3A PRZED POWOŁANIEM 
DO WOJSKA

Zasiłek bezrobocia zostaje wstrzyma­
ny w chwili powołania do wojska a 
wznowiony po ukończeniu.

Jeżeli po powrocie 
nie znajdą pracy zarobkowej lub nie 
poszli na staż szkoleniowy powinni udać 
się do lokalnego biura pracy (A.N.P.E.) 
i zapisać na listę poszukujących pracy. 
Będą mogli uzyskać zasiłek za pośrei 
nictwem ASSBDIC, z tytułu now fljl 
Funduszu Solidarności.

Pracownicy zwolnieni z pracy w tym 
okresie otrzymają zasiłek bezrobocia 
jeśli odpowiadają warunkom wymaga­
nym przez reżym ubezpieczenia bezro­
botnych.

1) Pracownicy mający stale zatrudnie­
nie przed powołaniem do wojska

Młody pracownik fizyczny czy umy­
słowy, jeżeli miał stałą pracę, jako „ti- 
tulaire” , to ma szanse po ukończeniu 
służby wojskowej, powrócić do swojej 
pracy.

Prawo francuskie —  Kodeks Pracy 
art. L 122-18 — ustawowo zapewnia 
młodym podjęcie tej samej pracy, 
względnie w tej samej. kategorii, zgod­
nie z kontraktem pracy przerwanym w 
chwili powołania do wojska.

OD REDAKCJI

Odpowiadając na liczne zapytania czytelników, pragniemy z radością 
poinformować, iż anonimowo pisane arłykuly z dziedziny prawa : „Porady 
prawne Gaiusa” , w rzeczywistości przygotowywane były po francusku przez 
P. Eugenię Wiśniewską pracującą w Notariacie.

Natomiast trudnego dzieła tłumaczenia tychże tekstów na język polski, 
podjął się P. Prezes Władysław Kaim.

Za przybliżanie nam tak ważnych zagadnień prawnych Obydwu Pań­
stwu wyrażamy serdeczne podziękowanie i wyrazy szacunku.

Service national et emploi

Głos Katolicki str. 10



Kościół niosący pojednanie
Jan Paweł II ogłosił w grudniu ubiegłego roku adhortację „Pokuta i 

pojednanie” . Jest ona pokłosiem VI sesji Synodu Biskupów, który odbył się 
w październiku 1983 roku, oraz Jubileuszowego Roku Odkupienia (1983-84). 
Dokument ten ukazuje problem pojednania w Kościele i całym świecie. Oto 
krótkie przedstawienie pierwszej części papieskiego dokumentu.

Papież stwierdza najpierw, że współ­
czesny świat jest rozbity. Podziały u- 
jawniają się na różnych płaszczyznach. 
W gorączkowym dążeniu do hegemonii 
narody powstają przeciwko narodom, 
istnieją bloki przeciwstawnych sobie 
państw. Obserwujemy liczne konflikty 
i spory. Deptane są podstawowe pra­
wa osoby ludzkiej, a przede wszy­
stkim prawo do życia i do egzystencji 
godnej człowieka. Są stosowane naciski 
przeciwko wolności jednostek i zbioro­
wości. Pojawia się przemoc i terroryzm. 
Stosuje się tortury i niesprawiedliwe

Kesje. Zostały nagromadzone liczne 
by broni masowej zagłady i pro­

wadzi się wyścig zbrojeń, stąd —  ist­
nieje niesprawiedliwy podział zasobów 
świata i dóbr cywilizacyjnych. Ojciec 
święty stwierdza, że także w samym 
Kościele dostrzega się echa podzia­
łów.

Z drugiej strony, istnieje we współ­
czesnym świecie tęsknota za pojedna­
niem. Istnieje ona u wszystkich ludzi 
dobrej woli, a zwłaszcza u chrześcijan. 
Wyraża się w niezłomnej woli pokoju. 
Dążenie do szczerego i trwałego po­
jednania jest tak żywotne, jak groźne 
są czynniki podziału. Kościół nieustan­
nie głosi pojednanie i rozważa temat 
pojednania w powiązaniu z tematem po­
kuty.

W świetle wiary, przyczyną każdego 
rozdarcia w rodzinie ludzkiej jest 
gaech. Najpierw grzech pierworodny 
g ro te m  grzech osobisty, który popeł­
nia człowiek, nadużywając własnej wol­
ności. Przez grzech nastąpił rozłam w

człowieku. Może on być usunięty przez 
pokutę, czyli nawrócenie i wtedy do­
piero z bliźnimi, z samym sobą i ze 
stworzeniem.

Jan Paweł II na początku swej ad-

Pierwsze pytanie pociąga za so­
bą następne, jeszcze bardziej pod­
stawowe i is to tne : kim jest Wasz
Bóg? Nie możemy określić nasze­
go pojęcia człowieka, nie określa­
jąc Absolutu : pełni prawdy, piękna
i dobra, który uznajemy za prze­
wodnika naszego życia. Jest więc
prawdą, że istota ludzka, «widzial-
ny obraz niewidzialnego Boga», nie
może odpowiedzieć na pytanie: kim
jest, bez równoczesnego określenia,
kim jest jej Bóg. Nie można więc
ograniczyć tego pytania do sfery
spraw prywatnych człowieka. Nie
można tego pytania oddzielić od
historii narodów. Dziś grozi człowie­
kowi pokusa odrzucenia Boga w i-
mię własnego człowiecieństwa.
Gdziekolwiek następuje takie odrzu­
cenie, tam nieodmiennie pa da cień
strachu. Strach rodzi się zawsze
wtedy, gdy Bóg umiera w ludzkiej
świadomości. Każdy z nas zdaje so­
bie sprawę, chociaż może niejasno
i lękliwie, że tam gdzie w świa­
domości osoby ludzkiej umiera Bóg,
nieuchronnie następuje śmierć czło­
wieka —  obrazu Boga.

Jan Paweł II
(z orędzia na Dzień Pokoju)

Kalendarz liturgiczny
NIEDZIELA, 21 kwietnia —  SW. ANZELM, bp. doktor Kościoła (1033 —  

1109).
PONIEDZIAŁEK, 22 kwietnia —  ŚW. SOTER, papież, męczennik ( f  175). 

ŚW. KAJUS, papież ( t  296).
WTOREK, 23 kwietnia —  SW. WOJCIECH, bp, męczennik (956 —  997).
ŚRODA, 24 kwietnia —  SW. JERZY, żołnierz, męczennik ( t  303).
CZWARTEK, 25 kwietnia —  ŚW. MAREK EWANGELISTA, (I w.).
PIĄTEK, 26 kwietnia —  W. ANAKLET, papież, męczennik ( f  88).

ŚW. MARCELIN, papież, męczennik ( f  304).
SOBOTA, 27 kwietnia —  ŚW ZYTA, służąca (1218 —  1272).

BŁ. JÓZEF MOSCATI, lekarz (1880 —  1927).

hortacji wspomina przypowieść z E- 
wangelii św. Łukasza (15,11-32) o sy­
nu marnotrawnym. Syn, powracający do 
Ojca, jest wzorem powrotu do Boga, 
wzorem pokuty i pojednania. Drugi syn 
jest przykładem postawy egoistycznej. 
Dalej Papież w swej adhortacji wska­
zuje, że przede wszystkim miłosierny 
Bóg jest inicjatorem pojednania ludz­
kości z Bogiem, a sprawcą tego poje­
dnania jest Odkupiciel —  Jezus Chry­
stus, który działa w świecie poprzez 
posługę Kościoła. Chrystus dał apos­
tołom udział w dziele pojednania i 
stąd Sobór Watykański II mógł stwier­
dzić, że Kościół jest znakiem i na­
rzędziem wewnętrznego zjednoczenia z 
Bogiem i jedności całego rodzaju ludz­
kiego. Kościół ze swej natury zawsze 
niesie pojednanie, co więcej, jest zna­
kiem i narzędziem pojednania.

Kościół najpierw głosi orędzie poje­
dnania jak zawsze czynił w swych dzie­
jach. Według nauki Kościoła pojedna­
nie jest ściśle powiązane z nawróce­
niem serca. Jest to konieczna droga 
do osiągnięcia porozumienia między 
ludźmi, źródło pojednania tkwi w sa­
mym człowieku, a nie w zewnętrznych 
strukturach. Kościół chcąc światu gło­
sić pojednanie, winien być najpierw 
sam pojednany, czyli coraz bardziej 
stawać się wspólnotą uczniów Chrystu­
sa. Winien pracować nad uspokojeniem 
umysłów, zmniejszeniem napięć, przez­
wyciężeniem podziałów, a szukać jed­
ności w tym, co jest podstawowe dla 
wiary i chrześcijańskiego życia. Jest 
to wymiar ekumeniczny Kościoła.

Kościół dokonuje dzieła pojednania 
poprzez siedem Sakramentów Świętych, 
a zwłaszcza poprzez Sakrament Pokuty 
i Pojednania. Temu ostatniemu Sakra­
mentowi poświęcona jest końcowa część 
omawianego dokumentu. Niemniej 
wszystkie Sakramenty są w rękach 
Kościoła narzędziami nawrócenia do 
Boga i pojednania między ludźmi.

Inną drogą pojednania jest modli­
twa. Ojciec Święty wspomina o modli­
twie Matki Najświętszej i Świętych. Oni 
wspierają pielgrzymujący Lud Boży 
swoim wstawiennictwem. Z drugiej 
strony —  modlący się człowiek sam 
dochodzi do pokuty i nawrócenia. Pa­
pież pisze, że cała. działalność dusz­
pasterska zmierza do tego, aby czło­
wieka sprowadzić do powrotu do Oj­
ca i jedności ze wszystkimi braćmi. 
Także świadectwo chrześcijan, budu­
jące cywilizację miłości, szerzące bra­
terstwo i pokój na całym świecie, jest 
drogą do pojednania.

T. M.
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LITURGIA NIEDZIELI
3 N iedziela  W ie lk a n o c y

Antyfona na wejście Ps 65, 1-2
Sławcie Boga z radością wszystkie 

ziemie, opiewajcie chwałę Jego imie­
nia, cześć Mu świetną oddajcie, allelu­
ja-

Modlitwa
Dozwól, Panie, ludowi swojemu ra­

dować się z odnowionej młodości, aby 
teraz ciesząc się z odzyskanej chwa­
ły przybrania dziecięstwa Bożego z uf­
nością oczekiwał dnia zmartwychwsta­
nia. Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Przyjmij, prosimy Cię, Panie, dary 

radującego się Kościoła, a ponieważ 
jesteś przyczyną tak wielkiej radości 
udziel Mu także owoców wiecznego we­
sela. Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię
Rok B Łk 24, 46-47

Trzeba było, aby Chrystus cierpiał i 
trzeciego dnia zmartwychwstał i aby w 
imię Jego głoszone było nawrócenie i 
odpuszczenie grzechów wszystkim na­
rodom, alleluja.

Modlitwa po Komunii
Spójrz Panie łaskawie na swój lud, 

który raczyłeś odnowić wiecznymi ta­
jemnicami i pozwól, aby w uwielbio­
nym ciele doszli do nieskazitelnego 
zmartwychwstania. Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE
Dz 3, 13-15. 17-19 

Bóg naszych ojców wskrzesił Jezusa 
Czytanie z Dziejów Apostolskich.

Piotr powiedział do ludu :
„Bóg naszych ojców, Bóg Abraha­

ma, Izaaka i Jakuba, wsławił Sługę 
swego, Jezusa, wy jednak wydaliście 
Go i zaparliście się Go przed Piłatem, 
gdy postanowił Go uwolnić. Zaparliście 
się świętego i sprawiedliwego, a wy­
prosiliście ułaskawienie dla zabójcy. Za­
biliście Dawcę życia, ale Bóg wskrze­
sił Go z martwych, czego my jesteśmy 
świadkami.

Lecz teraz wiem, bracia, że działa­
liście w nieświadomości, tak samo jak 
przełożeni wasi. A Bóg w ten sposób 
spełnił to, co zapowiedział przez usta 
wszystkich proroków, że Jego Mesjasz 
będzie cierpiał. Pokutujcie więc i na­
wróćcie się, aby grzechy wasze zosta­
ły zgładzone.

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 4, 2. 4-9 (R .: 7b)

Refren: Wznieś ponad nami światłość 
Twoją, Panie.
lu b : Alleluja.
Kiedy Cię wzywam, odpowiedz mi, 

Boże, który wymierzasz mi sprawiedli­
wość.

Tyś mnie wydźwignął z utrapienia, 
zmiłuj się nade mną i wysłuchaj moją 
modlitwę.

Refren.

Wiedzcie, że godnym podziwu czyni 
Pan swego wiernego, Pan mnie wysłu­
cha, gdy będę Go wzywał.

Spokojnie zasypiam, kiedy się poło­
żę, 'bo tylko Ty jeden, Panie, pozwa­
lasz mi żyć bezpiecznie.

Refren. su
DRUGIE CZYTANIE I J 2, l-5a
Chrystus jest ofiarą przebłagalną 
za nasze grzechy

Czytanie z Pierwszego listu święte­
go Jana Apostoła.

Dzieci moje, piszę wam to dlatego, 
żebyście nie grzeszyli. Jeśliby nawet 
ktoś zgrzeszył, mamy Rzecznika wobec 
Ojca —  Jezusa Chrystusa sprawiedli­
wego. On bowiem jest ofiarą przebła­
galną za nasze grzechy, i nie tylko za 
nasze, lecz również za grzechy całego 
świata.

Po tym zaś poznajemy, że Go znamy, 
jeżeli zachowujemy Jego przykazania. 
Kto m ów i: „Znam Go", a nie zacho­
wuje Jego przykazań, ten jest kłam­
cą i nie ma w nim prawdy. Kto zaś 
zachowuje Jego naukę, w tym napraw­
dę miłość Boża jest doskonała.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Por. Łk 24, 32 

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
Panie Jezu, daj nam zrozumieć Pis­

ma, niech pała nasze serce, gdy do 
nas mówisz.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

EWANGELIA Łk 24, 35-48
Musiały się wypełnić zapowiedzi Pisma

Słowa Ewangelii według świętego Łu­
kasza.

Uczniowie opowiadali, co ich spotka­
ło w drodze, i jak poznali Jezusa przy 
łamaniu chleba.

A gdy rozmawiali o tym, On 
stanął pośród nich i rzekł do n i^ n : 
„Pokój wam” .

Zatrwożonym i wylękłym zdawało się, 
że widzą ducha. Lecz On rzekł do nich: 
„Czemu jesteście zmieszani i dlaczego 
wątpliwości toudzą się w waszych ser­
cach ? Popatrzcie na moje ręce i n o g i: 
to Ja jestem. Dotknijcie się Mnie i 
przekonajcie: duch. nie ma ciała ani 
kości, jak widzicie, że Ja mam” . Przy 
tych słowach pokazał im swoje ręce 
i nogi.

Lecz gdy oni z radości jeszcze nie 
wierzyli i pełni byli zdumienia rzekł 
do nich : „Macie tu coś do jedzenia ?”  
Oni podali Mu kawałek pieczonej ryby. 
Wziął i jadł wobec nich.

Potem rzekł do n ich : „To właśnie 
znaczyły słowa, które mówiłem do was, 
gdy byłem jeszcze z w am i: Musi się 
wypełnić wszystko, co napisane jjeajjep 
Mnie w Prawie Mojżesza, u PrortWP/ 
i w Psalmach” . Wtedy oświecił ich u- 
mysł, aby rozumieli Pisma.

I rzekł do nich : „Tak jest napisane : 
Mesjasz będzie cierpiał i trzeciego dnia 
zmartwychwstanie; w imię Jego gło­
szone będzie nawrócenie i odpuszcze­
nie grzechów wszystkim narodom, po­
cząwszy od Jerozolimy. Wy jesteście 
świadkami tego” .

Oto słowo Pańskie.
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